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ANIOŁ STRÓŻ 


Gazeta dla dzieci. 


Bezpłatny dodatek — wychodzi co tydzień. 


Rok 3 


__ CHOJNICE, dnia 16-go września 1926 r. 


Nr. 37. 


Mowa ojczysta. 


Ty, ojczysta piękna mowo, 

Mowo przodków naszych droga, 
Słodko brzmi twe każde słowo — 
Tyś skarb, dany nam przez Boga, 


Drogie mi modlitwy słowa, 
Których matka mnie uczyła. 
Miła sercu piosnka owa, 
Którą do snu mi nuciła ; 


Mily śpiew, co polem płynie, 
Kiedy dzwonią sierpy, kosy : 
Jakże pięknie przy kominie 
Gwarzy dziaduś siwowłosy. 


„Niechaj będzie pochwalony * 
Po naszemu kto mię wita, 
Ohoóby w obce poszadł strony, 
Zaraz mnie za serca chwyta., 


„Ojcze, matko, atostro, bracie !“ 
Ileś w słowach tych słodkości; 
Woiąż je obwyoisz w naszej ohnuie, 
One uczą nas miłości. 


Ojców naszych droga mowo, 

Tyś jak ałońce nam na niebie: 
Słodko brzmi twe każda słowo — 
Któżby mógł nie kochać oiebia ? 


Jabłonka graniczna. 

— Ta jnbłonka — mówił Piotr do sąsiada Micha- 
ła — ochocisk stoi na granioy naszych ogrodów, wy» 
łącznie do mnie należy. 

— Mylisz się odrzekł Michał, który oddawna był 
sąsiadem Piotra, — ona do mnie należy. 

Od tej chwili powstały swary i gniewy pomiędzy 
sąsiadami. 

Mioheł, nia lubigo sprzeczek, choiał, żeby owoca- 
mi jabłonki obaj wspólnia wię podzielili, lecz Płotr nie 
ohociał o tem słyszeć, 

— Nia! — powiedział on — drzewo to wyłączała 
do mnie należy, a jeśli przeczysz temu, to cię zaskar- 
żę do sądu í będziesz muslał ustąpić. Ohodźmy do 
wójta | 

Wójt doradzał zgodę, ala Piotr nie choiał o niej 
słysze ói coraz bardziej gniewał się na Michała, Kiedy 
go spotykał, odwravał nię od niago. Był tak zawaięty 
że niemiłosiernie bił jego krowę, gdy ta przypadkiem 
Weszła ma w szkodę. 


— Piotrze | — powiedział Michał — obawiam się, 
że to nędzne drzewo nis uczyniło nas nłeprzyjselółmi. 
weź już całą jabłonkę, a bądźmy jak dawniej, debrymi 
sąsiadami. Niech raz zakończy sig ta Bprawa. 

— Oheasz mi ją darować | — zawołał porywozo 
Piotr. — Nie chcę | nia przyjmuja od oiebie /Żadnago 
podarunka |... Rozpoeząłem sprawę w sądzie i nia przere 
wą jej, poki nie wygram, choćby to miało Bóg wie ile 
kosztować, 

Poszli do sędziego, Sędzia namawiał Piotra do 
zgody, aia ten nie cholał posłuubać.,  Rozmiorzono 
więc ogrody, przesłuchano świadków i rozpoczęła się 
sprawa. 

Trwała ona jug przeszło rok, a jeszoze dalską 
była końca, Plotr wydał na nią jaż wiele pieniędzy ; 
poniewaź zaś ish nie miał, musiał zaciągnąć dług na 
swoją sadybę, Każdy wydatak, jaki prawowania się 
za sobą pociągało, powiększał jego nienawiść do Mi- 
ohała. Obmawiał go, gdzie tylko mógł. 

Wreszcia sprawa się skońszyła; Piotr ją przegrał, 
a ponieważ nie miał pieniędzy na opłacenia kosztów, 
sąd kazał przedsó jego ogród, Michał kopii go i tego 
samego dnia udał cię do Piotra. 

Gdy Michał wszedł do chaty Piotra, ton spojrzał 
na niego z gniewem i oburzenium, 

— Qzy ohoesz za mnie się naigrawać ? 

— Biedny Plvtrze, jak możesz tak aądzić ? — od- 
rzekł Michał. Boleją nad tem, ta przez tę nleszozęa- 
ną aprawę i á swą ojcowianę.  Nieupodalewanie 
otrzy mułem czny spadek po wuju, mogłem więc 
kupić twój ogród, Taras przychodzę do ciabie, żaby oi 
go podarować, 


haj rzakł Michał. — Przecież 
dawna, byliśmy zawsze w zgodziła i przy” 
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jaźni, Neui ojcowie i duiadowie także byli przyjaciół- 
mi. Ja of miu złego nia uczynilem, obslgi twoje prze: 
baczam ci i puszozam w niepamięć. Podaj mi rękę, 
zwracam ci twoją ziemię, zontańmy znów przyjaciółmi! 


Piotr z płaczem rzucił alo na szyją sąsiada, 

— Oazy przebaczysz mi? — powiedział, — Nie 
wiem, jak mogłam tak postępować z tobą, moim do» 
biym, dawnym przyjacielem I 

Odtąd wanowiła się przyjeżń między sącindami, 
lecz Piotc nie cholał prayjąć ogroda. 

— Jećli nie chcesz przyjąć sgrodu, rzokł Mlohał 
— to daruje go twojemu synowi, którego jestem ojcem 
chrzostoym. Aby już nic nie przypomniało naczej nle- 
zgody, wsźwy alekiery i zrąbmy tę jabłonkę. 

— Nie, odpowiedział Piotr, — niechaj pozostanie 
na wieczną pamiątkę dla naszych dzieci, aby nie za» 
pominały, do ozego prowadzi zwada, i ady atarały się 
żyć me sobą w zgodzie. 


Drzewo pozostało, a Piotr i Mlokał byli aż de 


śmierci sardecznami przyjacielami, 


Czego chcesz od nas, Panie? 


QOzego ohcesz od nas, Panie, za Twa hojne dary ? 
Czego chcesz za dobrodziejstwa, którym nie masz miary? 
Kościół cie nie ogarnie, waze ty pełno Oiebie : 
I w otchłaniach, i w morzu, na ziemi, na niebie. 


Tyś Pan wszystkiego świata, Tyś niebo zbudował 
i złoteci gwiazdami ślicznieś uhaftował ; 
fandament założył nieobaszłej ziemi 
i przykryłeń jej nagość zioły rozlicznemi. 


Tobie kwoli rozliczne kwiatki wiosna rodzi, 
Tobie kwoli w kłosianym wieńcu lato chodzi ; 

Wino jesień i jabłka rozmafte dawa, 
Potem do gotowega gnuśna zima watawa. 


Z twojej łaski nocna rosa na małe zioła padnie, 
A zaporzałe zbcźa diszcz ożywia Bnadnie ; 
Z Twoich rąk wszelkie zwierze patrza Swej 
[ży wności, 
A Ty każdezo żywisz a Twej szozodrobliwości, 


Bądź na wieki pochwalon, nieśmiertelny Panie | 
Twoja łanka, Twa dobroć nigdy nie ustanie ! 

Ohowaj nas, póki raczysz, na tej niskiej ziemi, 
Jeno zawżdy niech będziam pod skrzydłami Twemi! 

Wiersz ten skreślił Jan Kochanowski (1580 — 
1584), twórca poezji polskiej  Płsał on wiersze tak 
piękne, ża ludziom, gdy je czytali, izy napływały do 
oczu, Ktoś o nim słusznie powisdeiał : „Bo kogo na 
świecie słowikiem stworzono, tep Śpiewać już musi“, 
Takim poetą ałowikiem był Kochenowaki. Żył on w 
Polsce za czasów jej najwiękazego rozkwitu gdy pano- 
wali ostatni Jagisllonowia: Zygmunt Stary i Zygmunt 
Augst, Hearyk Walozy i po nim dzielny Stefan Ba 
tory. Jan Kochanowski pochodził z rodziny szlachece 
kiej, osiadłej w województwie sandomierskim, Uczył 
się pilnie i wakndamii krakowskiej i zagranicą głównia 
we Włoszech. Gdy wrócił do kraju, zamieszkał w 
Krakowie, bywał często na zamku, ala w gwarnem 
życiu dworskiem, wśród rozrywek i bacznych biesiad, 
olasno i duszno mu było w mieście, Stęskniony za 
ciszą wiejską, porznoił Kraków i przeniósł aię do oj- 
czystego Ozarnolasu., Dopiero tu odetchnął. Oddał się 

z zamiłowaniem pisanłu poezji, rolnictwu, i poetą — 

ziemianinen do końca życia pozostał, opiekując się 
żonami | dziećmi sąsiadów — rycerzy, którzy poszli 
na wojnę. 

Tak więc wolał Kochanowski pracować na roli, 
witać dzień ze skrowonkiem, oddychać powiewami 
wiatru z ląk i pól, patrzeć na kołyszące się łany, 
zbóż, na niebo, złotymi gwiazdami chaftowane słuchać 
szumu lipy ulubionej, spędzać pod nią uhwila wytch» 
nienia po dnin znojnym i — pisać w ciszy i spokoju. 
Wolał to, bo takie życie najwięcej lubił, zresztą czuł, 
źe tu krajowi pcżyteczniejszem będzie. Wypowiada w 
wierszach swych uozucia i myśli, przepełniające mu 
duszę. Traść tych poezji jest różna : w jednych opiau- 
je przyrodę i życie wiejskie, w innych wyśmiewa złe 
zwyczaje, nałogi itp. Krótkle i lekkie -utwory swoja 
nazywał poeta fraszkami; 

Między żartobliwemi fraszkami zdarzają się 1 
poważniejsze, w których zaleca skromność i umiarko 
wanie (up. Zdrowie), Znchwalał onotę — I sam żył 
onotliwie ; to też go ludzie szanowali i kochali. 
~ Msttwiły też Kochanowskiego błędy i wiay współ 
ziomków i niezgody między nimi, 

Długo żył Kovbanowski spokojnie i cicho, aź uds 
rzył w niego grom: zmarła jego najnkochańsza córka 
Urszulka, niezwykle utalentowana. Wszystkie uczu: 
„, które wtedy przeżył, cały swój bóli rozpanz wypisał 
w pieśniach żałobnych, które nazywają się Treny. 
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Umarł Kochanowski w Lublinie w r. 1584, Pe» 
chowano go w Zwoleniu, niedaleko Radomia, 

W utworach Kocharowskiego cenimy prócz pięk= 
mego języka, — rozumne myśli i zaone uczucła, chęć 
służenia „poszoiwej sprawie“, wielką miłość Boga i 
ojczyzny, 

Dla tych wszystkich zasług nazywamy go ojcem 
poezji polskiej, 


Rzetelność. 


Na stacji kolei żelaznej pewien podróżny kupił od 
ohłopoa gazstę i wszedł do wagonu, Już zaczął ją. 
czytać, gdy usłyszał jakieś wołanie: apojrzał przez 
okno i ujrzał tego samego chłopoa, który podawał mu 
otrzymany od niego pieniądz z powrotem I mówiłr 

— Pomiędzy miedzianemi pieniędzmi, jakie mł 
pan dał za gazetę, znalazłem tę złotą satuko, Pewnie 
się pan omylił, zwracam ją panu! 

Bogaty podróżny ze zdziwieniem spojrzał na chłop: 
ca i powiedział : 

— Dziękuję ci, zacny chłopcze, lecz mogłeń za* 
trzymać to złoto, migdybym nie dowiedział nię o tem, 

— Ale ja, panie, wiedziałbym o tem — odrzekł 
tenże za sztachetną dumą. 

Okłopiec nie chciał korzystać z pomyłki podróżne» 
go,oddał mu pienłądz, Był z siebie zadowolony, poe 
stąpił jak człowiek nozciwy. 


Łamigłówka. 


Ułożył Wh. 
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1. Środek lokomocyjny, 2. miasto w Słowacji. 
3. rzeka w Rumunji, 4. miasto w Polsce, 5. dzień 
świąteczny, 6. najpiękniejszą pora roku, 7. Zamek, 
8. Skorupiak. 

Litery Środkowe dają nazwę miasta w Kuropie. 


Rozwiązanie logogryfu z Nr. 36. 


Dzladowina, Nauczycisj, Farbiarnia, Borzechowo, 
Dzwoneczek,  Mięśniozek, podpiłować,  oszakanieo, 
Przepiórka, proponować, ;wozomistrz, podrobiony, denar- 
wować, przystanek, wojskowość, Mickiawiow. Z góry 
do dołu czytane Dzłonnik Pomorski. 

Trafne rozwiązania nadesłali ; Frano. Łangowski, 
Boźens Ozabańska i Józef Bislawaki z Ohojnio 

Nagrodę przeznaozyliśmy Fr, Łangowaki i 

Spóźnione trafne rozwiązania popra zagadki 
nadasłali jeszuze Frano, Dańczyk z Ohojnic, Jam Re 
kowski z Rytla, K. Borkowski z Garczyna pow. kościera” 
ki, Leonard Puhaoz, Marja Obylewska z Ohojnic, 

Ze względu na liczna azania wyznaczyliśmy 
jeszcze jedną nagrodę, która przypadła Janowi Borkow 
skiemu z Rytla 

Upraszatmy jadnak o wcześniejsze nadesłania roze 
wiązań, inaczej bylibiśmy zniewoleni ogłaszkó roz: 
wiązania dopiero po 14 dniach, 


